TADEUSZ BORKOWSKI

CZŁOWIEK EPOKI MEDIÓW; SZANSE  I ZAGROŻENIA.

1.  Tytułem wstępu.

Temat naszych rozważań zawiera trzy  kluczowe pojęcia: człowiek, media i katecheza.  Stanowią one główne motywy prezentowanych tu rozważań. Jednakże i tak zakreślone pole jest jeszcze zbyt ogólne – trzeba je zawęzić. Tak więc proponuję abyśmy w naszych badaniach uwzględnili osoby w wieku od 15 do 44 lat.  Są to ci osobnicy, którzy najczęściej i najintensywniej podlegają wpływowi mediów, z powodu nauki lub studiów, pracy zawodowej   ( komputery, Internet, telefony komórkowe) lub zainteresowań społecznych,  politycznych czy kulturalnych. Grupa w tym przedziale wiekowym nie jest jednolita; dlatego ze względu na cechy psychospołeczne i wynikające z nich potrzeby katechetyczne, trzeba będzie ją  omawiać w co najmniej dwóch kategoriach (15-24 i 25-44 lat).

Pewien problem stanowi też wybór mediów. Jeżeli  zamierzamy charakteryzować człowieka epoki mediów, które to media winniśmy wziąć pod uwagę? Czy chodzi o czytelnictwo prasy ?, słuchalność stacji radiowych?, oglądalność telewizji?, posługiwanie się komputerem? korzystanie z internetu i telefonii komórkowej ?  Myślę , że dobrym kryterium może być tu przewidywana popularność w/wym mediów w społeczeństwie.

2.  Analiza stanu mediów.

Badania Ryszarda Filasa [„Rośnie dominacja mediów elektronicznych – nowa faza przemian polskiego rynku” . Zeszyty Prasoznawcze Kraków 2003.] wyraźnie wskazują , że w Polsce maleje czytelnictwo zarówno gazet codziennych i jak i czasopism.  Nie wykluczone, że proces ten pogłębi się wraz ze wzrostem  podatku VAT do 22%.  „ Według danych organizacji World Association of Newspapers w 2002 roku (po raz pierwszy od 5 lat) odnotowano spadek sprzedaży gazet w skali globalnej, szczególnie w większości krajów Zachodu”. (op cit s.34).   Przyczyn tego zjawiska można upatrywać w

· Coraz większym „zapracowaniu” ludzi,

· Permanentnym braku czasu,

· Konkurencji telewizji,

· Konkurencji „czasopism internetowych”,

· Konkurencji internetu jako źródła informacji, zabawy, rozrywki.

Ponieważ człowiek ma do czynienia z czasopismami od wielu dziesiątków lat i ich oddziaływanie na ludzi raczej słabnie , przy analizie wpływu mediów na życie człowieka przyszłości powinniśmy ten rodzaj mediów raczej  pominąć. 

Podobnie rzecz się ma z radiem. Jest to medium, które towarzyszy innym czynnościom ( np.: jeździe samochodem, sprzątaniu, gotowaniu, czytaniu, pracy zawodowej itp.) Odbiorcy na ogół nie koncentrują się przy odbiorze audycji radiowych i ich odbiór jest dość powierzchowny. W programie radiowym prawie wszystkich popularniejszych stacji przeważa muzyka, przerywana wiadomościami, albo „czczą paplaniną” ( najczęściej różnego rodzaju reklamami, quizami itp.)

Szczególnie silnie oddziałującym medium jest telewizja. Badania konsumpcji mediów ujawniają, że w roku 2003 spędziliśmy przed telewizorem 233 minuty tzn. blisko 4 godz. dziennie. Dla porównania na gazety codzienne poświęcamy 12 minut, a na czasopisma niewiele więcej. 

Warto też zauważyć, że 70% badanych przez CBOS w roku 2000, Polaków stwierdziło, że tv jest wiarygodna, a obraz życia w Polsce w niej przedstawiony jest zgodny z rzeczywistością.  TV jest zatem medium znajdującym się  w apogeum swojego rozwoju. (szczegółowe dane dotyczące oglądalności na foliach).

Medium, którego znaczenie wzrasta i w stosunkowo, krótkim czasie stanie się ono dominujące jest Internet.

W latach 2000 – 2002 liczba osób korzystających z tego medium podwoiła się. Badania wskazują, że w roku 2003 około 1/5 Polaków powyżej 15 roku życia miała dostęp do Internetu.( Filas op. cit s. 9) Badania CBOS z roku 2004 wskazują na dalszy wzrost audytorium Internetu – 26%. Dalej badania te  wyraźnie dowodzą, że z Internetu przede wszystkim korzystają ludzie młodzi, z wykształceniem średnim i wyższym określający swoje warunki materialne jako bardzo dobre i dobre

Żeglowanie po Internecie zajmuje coraz więcej czasu. Znajdują się w nim liczne źródła informacji naukowej , kulturalnej, politycznej, sportowej , ekonomicznej , prawnej, technicznej, prognozy pogody, rozkłady jazdy, czaty, fora dyskusyjne, wirtualne randki i wiele wiele innych. Dzięki Internetowi można uzyskać informacje z całego świata i z całym światem się kontaktować. Internet / komputer zastępuje więc gazety, radio i może zastępować telewizję. Oprócz treści pozytywnych, wzbogacających oferuje on też „atrakcje”  wprowadzające niepokój i chaos moralny w życie człowieka. (różnego rodzaju treści niemoralne do pornograficznych włącznie).

Coraz bardziej angażujący  Internet, jest i będzie w coraz większym stopniu poważnym „złodziejem czasu” przyszłego człowieka epoki mediów.  

Medium dodatkowym, uzupełniającym, są telefony komórkowe, których funkcje niezwykle szybko wzbogacają się. Mamy już „komórki” będące mini komputerami, zaopatrzone w kamery rejestrujące i wysyłające zdjęcia, posiadające łączność z internetem, będące zarazem budzikiem, kalkulatorem, maszyną do gier, przez komórki sprawdzamy stan konta bankowego i dokonujemy operacji bankowych, otrzymujemy na bieżąco wiadomości polityczne, gospodarcze i nie wiadomo co jeszcze. Ale telefony komórkowe są przede wszystkim „ smyczą” , która trzyma nas na uwięzi i powoduje , że jesteśmy łatwo osiągalni dla innych. 

Człowiek epoki mediów

Dla celów katechetycznych nie ma sensu przedstawiać uśrednionego portretu człowieka epoki mediów. Taki portret zbyt daleko odbiegałby od rzeczywistości. Z tego powodu proponuję ograniczyć nasze rozważania do opisu osób w dwóch grupach wiekowych : 15 do 24 lat i 25 do 44lat. 

Pierwsza grupa to uczniowie lub studenci, mieszkańcy dużych miast, określający swoje warunki materialne jako bardzo dobre.  Są to osoby, które w największym stopniu podlegają wpływom tv i Internetu. Osoby te, na ogół, jeżeli tylko chcą, mają dostęp do posługi katechetycznej, albo w szkole, albo dzięki  duszpasterstwu akademickiemu. 

Jeśli chodzi o świadomość religijną tej grupy przedstawia się ona następująco:

· Mniej niż 70% z nich określa się jako wierzący i głęboko wierzący,

· Im lepsze warunki materialne tym mniejsza wiara,

· Im większe miasto tym mniej studentów i uczniów wierzących < 60%

Dla porównania: wieś – ponad 80%, małe miasta 68%.

· Około 75% uczniów i studentów wierzy, że Bóg stał się człowiekiem i umarł na krzyżu dla naszego zbawienia, jednakże w dużych miastach – 66%, ale ludzi b. dobrze sytuowanych ponad 70%,

· Ok. 60% badanych wierzy, że po śmierci czeka ich wieczna nagroda lub kara, w miastach powyżej 100 tys. mieszkańców – ok. 55% i b. dobrze określających swoje warunki materialne również ok.55%.  

· Ok. 55% badanych uczniów i studentów wierzy w piekło; mieszkańcy dużych miast – ok. 50%, b. dobrze sytuowani – 48%.

· 40% studentów i uczniów określa siebie jako praktykujących systematycznie; w dużych miastach – ok.30%, określający swoje warunki materialne jako b. dobre - 38%.

· We mszy św. w każdą niedzielę uczestniczy ok. 25% badanych; w dużych miastach mniej niż 20%, podobnie b. dobrze sytuowani.

· Codziennie modli się  ok.35% badanych; 30% w dużych miastach, ok.27% b. dobrze sytuowanych.

· 58% uczniów i 78% studentów twierdzi ,że przy rozwiązywaniu konfliktów moralnych kieruje się własnym sumieniem. Pytanie , jak jest to sumienie ukształtowane? Mamy tu raczej do czynienia z prywatyzacją wiary,

· Nauczaniem Kościoła kieruje się 4%.

· Badani uważają , że sens życiu  nadaje:

1. miłość, wielkie uczucie   -  ok. 80%

2. szczęście rodzinne, - ok. 75%,

3. przyjaciele, - ok. 50%

4. poczucie, że się jest przydatnym w społeczeństwie – ok. 40%,

5. praca, którą się lubi -  ok. 40%

6. pieniądze – 30%,

7.  głęboka wiara religijna – ok.28%.

· Miłość, szczęście rodzinne, przyjaciele są wartościami , które mogą być różnie interpretowane. Mogą im towarzyszyć zachowania altruistyczne, gotowość do poświęceń ( w imię miłości w stosunku do rodziny, ukochanej osoby, czy przyjaciół), albo egoistyczne; wówczas  mają one służyć zapewnieniu sobie bezpieczeństwa i wykorzystywania innych. 

· Poziom świadomości religijnej nie określa jedynie znajomość prawd wiary , ale także stosunek do najważniejszych norm moralnych. I tak:

1. współżycie przed ślubem kościelnym uważa za niedopuszczalne ok. 12% badanych,

2. Zdradę małżeńską uważa za niedopuszczalną  ok. 60% badanych,

3. rozwód uważa za niedopuszczalny mniej niż 20% badanych,

4. stosowanie środków antykoncepcyjnych uważa za niedopuszczalne mniej niż 10% badanych,

5. aborcję uważa za niedopuszczalną mniej niż 40%

Ks. Dr Sławomir H. Zaręba, którego badania cytuję przeprowadził badania dwukrotnie ; w latach 1988 i 1998. W konkluzjach pisze:

„Co drugi badany ( spadek z 57,9% do 49,6%) opowiada się za etyka sytuacyjną”. Najwyraźniej ujawnia się to wśród studentów. Spada wrażliwość wobec kradzieży i szacunku dla starszych.

Jak widać z powyższych danych studenci i uczniowie najwyżej sobie cenią miłość, szczęście rodzinne, przyjaciół a więc te wartości, które zapewniają poczucie bezpieczeństwa i od których oczekuje się , że więcej się otrzyma niż da z siebie. Liczba tych, którzy uważali , że wiara nadaje sens życiu spadłą z 48% do 28%.

Wyraźnie wzrosła akceptacja dla współżycia przed ślubem ( Z 34%  do 62%), antykoncepcji ( z 40% do 66%) i rozwodów. Spadł wskaźnik dezaprobaty dla   aborcji ( z 65% do 39%).

Zwiększył się rozdźwięk między formalnymi praktykami związanymi z kultem a akceptację norm moralnych. Wśród osób deklarujących systematyczne uczestnictwo we mszy świętej oraz korzystanie z sakramentu pokuty blisko dwukrotnie wzrosła akceptacja dla współżycia przedmałżeńskiego i stosowania środków antykoncepcyjnych. Równocześnie spadł odsetek przeciwników przerywania ciąży ( o ok.22%)

Zaangażowanie w życie religijne badanych w ciągu 10 lat (1988 – 1998) ma tendencje spadkowe.

Można przynajmniej częściowo założyć, że wpływ na wyżej przedstawione postawy mogą mieć środki masowego przekazu, szczególnie tv i internet.    85 % ludzi w wieku 18-24 lata stwierdziło podczas badań w roku 2000 , że tv jest wiarygodna. Dla porównania tylko 65%  respondentów  w wieku 45- 64 potwierdziło wiarygodność tv i 53% w wieku 65 lat i więcej. Te dane wskazują, że młodzi ludzie ufają tv i jest ona dla nich źródłem nie tylko mody ale i naśladownictwa. Jak wiadomo programy zarówno  TVN jak i Polsatu , TV4 czy ,  w mniejszym stopniu, TVP propagują wartości daleko odstające od moralności katolickiej. Ludzie mediów , w swej masie, nie są najlepszymi propagatorami tejże moralności. Szczególnie mam tu na myśli tych, którzy są albo właścicielami mediów albo decydentami. Komercjalizacja mediów spowodowała, że schlebiają one dość niskim gustom publiczności. 

Internet jest medium przede wszystkim ludzi bogatych i wykształconych. Wyżej demonstrowane dane wskazują, że są to zarazem osoby, których religijność stoi na bardzo niskim poziomie. Ich wiedza religijna bywa zatrważająco uboga.

Przyjrzyjmy się drugiej grupie osób w wieku od 25 do 44 lat. Badania CBOS opublikowane w  kwietniu 2001 stwierdzają, że w grupie tej:

· ok. 50% badanych kieruje się wskazaniami Kościoła natomiast drugie 50%  wierzy na swój sposób,
· im wyższe wykształcenie tym ta tendencja wzrasta i w przypadku osób z wyższym wykształceniem blisko 50% wyznaje „prywatną” religię katolicką a 45% „kościelną”. 

· Miejsce zamieszkania jeszcze bardziej różnicuje te dwie postawy ; 38% mieszkańców miast powyżej 500 tys. mieszkańców wyznaje religię „kościelną” a 56% „prywatną”,

· Ok. 55% badanych uczestniczy systematycznie, przynajmniej raz w tygodniu we mszy lub nabożeństwie, przy czym im osoba starsza tym częściej chodzi do Kościoła,

· Jeśli chodzi o miejsce zamieszkania to różnice są tu znaczne: na wsi ok. 60% systematycznie uczestniczy we mszy, natomiast w wielkich miastach ( powyżej 500 tys.) między 25. a  34.rokiem życia – 26%, a w przedziale 35-44 – 35% ,

· Decydujący wpływ na religijność ma specyfika środowiska zamieszkania  a nie poziom wykształcenia,

· Osoby w wieku 25 do 44 lata w większości zgadzają się z twierdzeniem , że kobieta – jeśli tak zadecyduje- powinna mieć prawo do aborcji w pierwszych miesiącach ciąży – ok. 58% ( komunikat CBOS z listopada 2002; Opinie o prawie do aborcji). 

· W dużych miastach tylko 18% respondentów się z tym nie zgadza,

· Wykształcenie i dobrobyt nie różnicują postaw jednakże lepiej wykształceni są w większym stopniu zwolennikami liberalizacji przerywania ciąży

· Akceptację związków homoseksualnych jest skorelowana z  wiekiem, wykształceniem i religijnością.  Połowa osób w wieku 18-24 lata akceptuje takie związki , natomiast z wiekiem przyzwolenie maleje, także blisko połowa ludzi z wyższym wykształceniem opowiada się za związkami homoseksualnymi (CBOS komunikat z grudnia 2003)

Zawartość mediów .

 Wybór osobnika ze średnim i wyższym wykształceniem jako analizowanego przez nas człowieka mediów okazuje się trafny w świetle badań przeprowadzonych przez Piotra Francuza. (Rozumienie przekazu telewizyjnego. Psychologiczne badania telewizyjnych programów informacyjnych. KUL Lublin 2002). Okazało się bowiem , że 50 % telewidzów nie rozumie programów informacyjnych. Można domniemywać, że innych bardziej, skomplikowanych też nie rozumie, lub interpretuje je błędnie. Można też założyć , że ci , którzy nie rozumieją programów telewizyjnych legitymują się raczej niższym wykształceniem - podstawowym i zasadniczym zawodowym.

Na zawartości treściowej polskich mediów zaważyło parę rzeczy: 

· zniesienie cenzury i wolność słowa,

· pojawienie się  mediów prywatnych,

· ostra walka o rynek reklam,

· zagubienie moralne i etyczne wielu dziennikarzy, czego najlepszym dowodem jest odkrycie przez to środowisko potrzeby sformułowania i przyjęcia w r. 1995 Karty Etycznej Mediów. 

Ks. Andrzej Baczyński (Telewizja a świat wartości. PAT. Kraków 2003)  podsumowując wyniki swoich analiz tak charakteryzuje zawartość programów telewizyjnych: 

„Po przyjrzeniu się strukturze programowej stacji ( głównie TVP 1 i TVP 2) oraz kanałów  komercyjnych (Polsat i TVN) należy stwierdzić, że ujawniają one podwójne oblicze, z jednej strony dążą do osiągnięcia najwyższych standardów profesjonalizmu w technice przekazu” (op. cit s.409) i emitują czasami wartościowe filmy a także programy informacyjne, społeczne, kulturalne, edukacyjne, czy nawet religijne, to jednak z drugiej strony proponują pozycje o niskiej wartości artystycznej i moralnej. ( np.: reality show, telenowele, różnego rodzaju programy rozrywkowe czy filmy) „ ... zasady wolnego rynku, silna konkurencja sprawiają, że nadawcy dążą do zwiększenia poziomu oglądalności swoich programów za wszelką cenę, a efektem tego jest rosnący w ofercie programowej odsetek filmów o znaczącym ładunku przemocy i brutalności oraz erotyzmu, graniczącego niekiedy z pornografią.(...) Wszystko to sprawia, że telewizja w pewnej mierze rezygnuje z roli środka  upowszechniania prawdziwie ludzkich wartości , sprzyjających rozwojowi osoby we wszystkich wymiarach, a promuje (...) to co zyskuje akceptację części widowni, chociaż zalicza się do antywartości takich jak np.: przemoc, agresja, wulgarność, obsceniczność, pogarda, nienawiść do innych, kłamstwo, akceptacja wszelkiego rodzaju uzależnień”.( ibidem s. 409 – 410).

Telenowele i wiele filmów oraz programów z Zachodu reprezentuje  system wartości i stylu życia ich autorów oparty przede wszystkim na:

· źle pojętej wolności osobistej (raczej swawoli) i braku odpowiedzialności przede wszystkim  w życiu prywatnym i rodzinnym, 

· permisywności moralnej ( homoseksualizm, łatwa dopuszczalność rozwodów, pochwała eutanazji i aborcji)

· ośmieszaniu wartości religijnych ( prawie w każdym filmie w domu złoczyńcy lub ludzi głupich i ubogich, a także i gangsterów są obrazy lub figurki religijne),

· pochwale erotyzmu, fascynacji zgrabnym, wypielęgnowanym, sprawnym i młodym ciałem, przy jednoczesnym permanentnym zaniedbaniu spraw duchowych, ważnych problemów egzystencjalnych itp.

· poprawności politycznej , sprzyjającej kłamstwu i taniej propagandzie.

Konstrukcja programów telewizyjnych zwykle tak wygląda, że najciekawsze i najambitniejsze filmy, programy historyczne, kulturalne czy edukacyjne najczęściej są emitowane w porze nocnej .( po godz. 23)

Internet z kolei jest ogromnym chaosem myśli , idei, wzorców zachowań, informacji,  wielkim supermarketem produktów i usług. Jak już wyżej wspomniałem może on dobru i rozwojowi człowieka, ale może też służyć złu. Można w nim też znaleźć np.: instrukcje konstrukcji bomby, a także produkcji narkotyków. Wybór zależy od konkretnej osoby ( nie zawsze do takich wyborów przygotowanej). Niedawno, a dokładnie 6 czerwca 2004 r., znalazłem właśnie w Internecie informację, że :” Strony porno są znacznie częściej odwiedzane niż jakiekolwiek inne witryny w Internecie. Według raportu firmy Hitwise serwisy pornograficzne przyciągają około trzykrotnie więcej internautów niż inne popularne usługi.” Informacja dotyczy Stanów Zjednoczonych. ( http://;info.onet.pl/932200,18,item.html). O ile w tv ( poza specjalistycznymi platformami, takimi jak sport, edukacja, kultura a ostatnio w przypadku Polsatu erotyka) widz zdany jest na gust i wybór osób decydujących o programach, o tyle w Internecie decyduje sam mając ogromny wybór.

Każda osoba lub instytucja może utworzyć własną stronę internetową.

Wszystkie wymiary wpływu Internetu na ludzi nie zostały dobrze przebadane. Wskazuje się jednak na pewne zagrożenia:

· żeglowanie po Internecie zabiera strasznie dużo czasu, co wpływa na:

1. wyniki w nauce, w przypadku młodzieży,

2. zaniedbywanie rodziny i przyjaciół,

· postępującą utratę kontaktu z rzeczywistością ze względu na ciągłe przebywanie w świecie wirtualnym,

· psychiczne zobojętnienie na zło, spowodowane m.in. uczestnictwem w grach komputerowych, w których gracz bierze aktywny udział w „zabijaniu”.

Wnioski i konkluzje.

Warto sobie zadać pytanie dlaczego ludzie , a szczególnie młodzi tak łatwo ulegają magii mediów. Dlaczego Kościołowi tak trudno przebić się ze swoim nauczaniem nawet w mediach? 

Spróbujmy szczerze wskazać przyczyny:

· jedną z poważniejszych i trudnych do pokonania jest  wspólnota wartości Kościoła i większości rodziców ( nawet tych nie całkiem wierzących); młodzi zawsze buntują się przeciwko rodzicom i  ich wartościom, a jednocześnie wartości te proponuje Kościół, tak więc bunt przeciwko rodzicom jest też buntem przeciwko Kościołowi. Nie jest to bunt przeciwko wszystkim dorosłym. Ci dorośli, którzy propagują wartości przeciwstawne do wartości Kościoła i rodziców stają się dla młodych atrakcyjni , wiarygodni i godni naśladownictwa.

Chodzi tu o różne gwiazdy filmowe i muzyki pop, a także tych, którzy reklamują pozorną wolność a właściwie brak odpowiedzialności, swobodny seks, narkotyki, świat bez ograniczeń ,

· inną przyczyną, są nieatrakcyjne metody katechezy; drętwy język, tani dydaktyzm, niedostosowanie metod do poziomu  tych, których chce się przekonać, brak talentu katechetycznego,  niezrozumienie świata młodzieży i dorosłych.

· Ojciec Góra znalazł sposób porozumienia z młodzieżą, ale też i dorosłymi i ściągnął na błonia lednickie 160 tys. osób. To nie jest jedyny sposób na sukces katechetyczny. Na innych działają inne metody, ale trzeba ich poszukiwać zawsze skupiając się na potrzebach tych do których chce się  dotrzeć.  Nikt nie jest w stanie zaproponować gotowych recept, trzeba ich poszukiwać metodą prób i błędów,

· Nie dość efektywne wykorzystywanie Internetu. W czasie mszy św. Niedzielnych księża czytają niejednokrotnie ważne ogłoszenia lub listy duszpasterskie. Człowiek nie jest w stanie ich zapamiętać, do niektórych z nich chętnie by wrócił. Gdyby każda parafia miała swoją stronę internetową na której można by znaleźć aktualne wiadomości, informacje (np.: dyżury księży, godziny spowiedzi, godziny nabożeństw i inne)  dokumenty , myślę, że zwiększyłoby to więź parafii z parafianami,

· Zaniedbanie kontaktów i posługi duszpasterskiej w stosunku do osób „ najbardziej zagrożonych” tzn. tych, którzy ciężko pracują bo się dorabiają , mają problemy etyczne w pracy, w działalności społecznej czy politycznej, przeżywają pierwsze kryzysy małżeńskie i rodzinne, niekiedy tracą wiarę w siebie, bo przychodzą poważne rozczarowania, w wieku około 40 lat już się wiele wie o swoim życiu, porażkach, o tym czego już się nie ma szans osiągnąć.  Dla tych ludzi, mówiąc umownie, książeczka do pierwszej komunii nie może być podstawą życia duchowego i prawidłowego rozwiązywania problemów życia a innej „książeczki” nie mają.
· Nie da się ewangelizować i nauczać inaczej niż przez komunikację . Im więcej problemów mają ludzie, a wiemy , że mają ich coraz więcej, tym więcej czasu , energii, dobrej woli, porady trzeba im poświęcić.

Jestem pewny , że media mogą być , pod pewnymi warunkami, sprzymierzeńcem Kościoła w dziele katechizacji.
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